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A więc miał wspólnika 1 Może lego, który 

nadał na pocztę depeszę?
Jednakże nieprawdopodobnem się wydawało 

aby zbrodniarz tak zręczny i ostrożny dopuścił 
kogoś do tajemnicy i zwierzył się ze swoich za­
miarów.

Tajemnica należąca do dwóch osób, staje się 
najczęściej tajemnicą publiczną.

Chyba, że dwóch ludzi miało tensam cel 
zgładzenia bankiera.

Lapipe pomimo wysiłków nie mógł dojść do 
żadnych konkluzyi, jednakże nie zniechęcał się 
i dalej przeszukiwał niestrudzenie pokój mnie­
manego przedstawiciela firmy Wolf et Cie.

Dręczyło go bowiem jakieś nie­
jasne przeczucie, że ten pokój nie 
zdradził jeszcze tego wszystkiego, 
co zawierał. Ściany oglądane ze 
skrupulatną drobiazgowością nie 
wyjawiły mu nic zgoła, pokój bo­
wiem odświeżony został przed pa­
ru tygodniami i tapety nienaruszo­
ne były zupełnie.

Lapipe więc zabrał się raz ener­
gicznie do przejrzenia podłogi ma­
jąc nadzieję, że przecież natrafi na 
skrytkę czy też znak" jakiś.

Nareszcie po dwugodzinnej pra­
cy, odkrył otwór maleńki, zanadto 
okrągły i gładki, aby był przypad­
kowym śladem wbitego niegdyś 
gwoździa.

-  Hol Hol -  zamruczał Lapi­
pe uśmiechając się -  Ciekawość 
moja już raz nagrodzona została, 
muszę ją i tym razem skutecznie 
zadowolnić.

Dłutkiem, wyjętem z kieszeni 
podważył kawałek układanej po­
sadzki i aż cofnął się ze zdumie­
niem przed nagłem odkryciem ja­
kie uczynił.

Pod podłogą ukryty był sznur 
zielony, niegruby, podobny do 
sznurków łączących dzwonki i lam­
py elektryczne.

-  Do czego ten sznur mógł 
służyć i dokąd dochodził?

Był mocno w dole uczepiony, 
bo pomimo wysiłków Lapipe nie- 
dał się wyrwać z pod podłogi.

Ale już wieczorem tajemnica 
rozjaśniła się po części.

Zawezwany przez Lapipe elektro­
monter odkrył szybko, że sznur łą­
czył się na dole z aparatem tele­
fonicznym bankiera.

Oglądając machinalnie aparat 
umieszczony na biurku w gabine­
cie pana Korpsfraussa, robotnik wyrzekł po 
chwili ze zdziwieniem.

-  Niech pan patrzy, nie widziałem jeszcze 
tak ciekawego aparatu, składa się z dwóch 
części... z płyty telefonicznej zwyczajnej 1 z dru­
giej płyty mikre fonicznej. Jest to system wyna­
leziony w Ameryce. Czytałem niedawno jego 
opis w jakiejś illustracyi naukowej.

Lapipe zainteresowany przybliżył się, prosząc
0 bliższe szczegóły.

-  Tam w górze -  objaśniał robotnik -  to 
jest telefon zwyczajny, odczepia pan słuchawki
1 słucha. Ale dół aparatu jest urządzony w ten 
sposób, że możno słyszeć dokładnie wszystko, 
co się mówi w  pokoju, choćby najcichszym 
głosem. To jest prawie tensam system, co 
w teatrofonach.

Lapipe rozumiał już teraz wszystko.
Zapomocą tego systemu, morderca nie tylko 

przejmował wszystkie rozmowy telefoniczne ban­
kiera, ale i rozmowy poufne jego rodziny, prze­
bywającej najczęściej w gabinecie, o czem wie­
dzieć również musiał.

W ten sposób dowiedział się więc o pra­
gnieniu panny Korpstrauss posłyszenia raz jesz­
cze Romea i lulii, o rozbiłem oknie, przyjęciu

biletów przysłanych przez niego na operę i wy 
jeźdźie starej służącej.

Po dokonaniu zaś zbrodni, morderca powró­
cił do swojego pokoju i zabrał ze sobą swój 
aparat. Przerwanie sznurka pod podłogą wska 
zywało to wyraźnie

Ale jakim sposobem podwójny ten aparat znaj­
dował się w gabinecie bankiera, bez jego wiado­
m ości? jakże druty przeprowadzone zostały bez 
zwrócenia niczyjej uwagi? Przez kogo i kiedy?

Pani Korpstrauss, do której Lapipe udał się 
z tern odkryciem nowem, przypomniała sobie, 
że na miesiąc przed temi dramalycznemi wyda­
rzeniami, robotnik jakiś z administracyi telefo 
nów przyszedł jednego dnia rano, obejrzeć prze­
wody w ich mieszkaniu i pracował nad nimi 
prawie cały dzień cały. Zabrał wówczas aparat 
mówiąc, że nie funkeyonuje dobrze i zastąpił go 
prowizorycznie tym, kióry dotąd pozostał nabiurku.

-  To oni -  zawołał Lapipe po wysłuchaniu 
pani Korpstrauss — To był morderca 1

-  Tak pan sądzi? -  zapytała z powątpie­
waniem wdowa.

jestem pewny tegol -  odparł gorączkowo

detektyw -  Wkrótce przekona się pani, że się 
nie myliłem 1

Administracya telefonów zapytana bezzwło­
cznie, odpowiedziała, że nigdy nie wysyłała do­
browolnie robotników do bankiera Korpstraussa. 
Załatwiano te sprawy, tylko na specyalne żąda­
nia abonentów.

Lapipe był silnie podniecony i zdenerwo­
wany. Wykrycie zbrodniarza nie było rzeczą tak 
łatwą, jak się zdawało z początku.

-  Ten łajdak jest nieporównany. myślał 
Lapipe, kiedy znalazł się w czas jakiś później 
na ulicyl Ta zbrodnia jest wprost arcydziełem 
sprytu i zręczności 1 Im więcej się w nią zagłę­
biam, tern ciekawsze napotykam kombinacye. 
Ohl Dostać do ręki takiego ptaszka, pokazać się 
jeszcze sprytniejszym od niego 1 To byłoby wspa­
niałe ukoronowanie mojej policyjnej kajyeryl

Newton przetiw L apipeW i.
W parę dni później nowy lokator sprowadził 

się do niezajętego pokoju na szóstem piętrze 
przy placu Malherbes.

Był to wysoki chłopak, o twarzy sympa­
tycznej i otwartej. Przybywał prpsto z Ham­
burga, gdzie był tłumaczem w hotelu .Bis­

marck" i .Belweder", z zamiarem wyszukania 
sobie podobnego zajęcia w Paryżu.

jego nadzwyczajna grzeczność, szczerość 
i widoczna inteligeneya, uczyniły dobre wraże­
nie na detektywie, który wdawał się chętnie 
w długie pogawędki ilekroć go spotkał na scho­
dach lub korytarzu.

Młody Niemiec korzystał z tej znajomości, 
prosząc Lapipe’a o różne praktyczne wskazówki 
ułatwienia w znalezieniu posady i zakupnie 
mebli najpotrzebniejszych, sam bowiem będąc 
po raz pierwszy w Paryżu, nie mógł się jeszcze 
w nim dobrze rozeznać i poruszać swobodnie.

Lapipe udzielał mu chętnie rad potrzebnych 
i pomocy grając doskonale rolę poczciwego, 
starego buchaltera, lubiącego młodych, praco­
witych i energicznych ludzi.

Pewnego dnia rzekł do niego żartobliwie.
— Ahl Mój młody przyjacielu 1 Szczęśliwym 

jest pan człowiekiem! Władasz doskonale kil­
koma obcymi językami. Chciałbym bardzo być 
na twojem miejscu 1 Wyobraź sobie, że raz zna­
lazłem się w sytuacyi bardzo przykrej >tfobec 
Anglika, który nie rozumiał wcale naszego ję­

zyka. Naśmiałem się i nazłościłem 
dosyć tego pamiętnego dnia.

Niemiec zaciął wargi i odwró­
cił się lekko, aby nie wybuchnąć 
głośnym śmiechem.

Anglikiem, o którym mówił La­
pipe był on sam. Newtonj przybył 
rzeczywiście z Niemiec.

W nieustannej gonitwie za nie­
uchwytnym mordercą miliarderki 
z Nev-Yorku, znalazł! się w Ham­
burgu, dokąd,przybył wezwany te­
legraficznie przez £wtadze policyjne. 
Po zawinięciu bowiem do portu 
statku „CunardLine", zaareszfowa- 
no.fam pasażera, który odpowiadał 
w zupełności rysopisowi mordercy, 
nadesłanemu|z Ameryki.

Zaszła tu jednakże gruba po­
myłka. Pasażerem owym był „król 
słoniny", Mr. Rockferbild z Chicago 
w/ swojej własnej osobie, którego 
natychmiast musiano wypuścić na 
wolność.

Newton powrócił,; więc wście­
kły z tej nieudanej wyprawy i zdzi­
wił się dosyć, znalazłszy;; u siebie 
bilecik od baronowej Branerwer- 
skiej, wzywającej go bezzwłocznie 
na poufną rozmowę.

Działo się to w i, kilka dni po 
dokonanej, zbrodni - na placu JMal- 
herbes.

Baronowa Olga Branerswerska 
była osobistością bardzo znaną 
w kolonii cudzoziemskiej Paryża.

Była ona córką generała rosyj-r 
skiego, a wdową po pułkowniku 
finlandzkim, młoda/ P  nadzwyczaj 
ładna.

Zjawiła się ona nagle w Pa­
ryżu, przybywszy z Petersburga 
i natychmiast wszystkie salony naj­
wytworniejsze stanęły przed nią 
otworem.

W lasku Bulońskim, na premierach, oficyal- 
nych przyjęci3^  * koncertach, wszędzie, gdzie 
zbierało się najelegantsze towarzystwo, piękność 
jej i wspaniałe tualety wywoływały prawdziwą 
sensacyę, a cała elita polityczna i artystyczna 
cisnęła się w dnie jej przyjęć do jej mieszka­
nia przy ulicy Bosquet

Co prawda, element wojskowy przeważał 
zawsze w jej salonie. Każdy mężczyzna noszący 
uniform, był fu jaknajlepiej przyięty, a baronowa 
Olga z uroczym uśmiechem tłumaczyła ten wy­
bór przyzwyczajeniem od lat dziecinnych do 
przebywania jedynie w towarzystwie oficerów, 
jako córka i żona wojskowego.

A przyfem zupełnie naturalną rzeczą było, 
że młoda kobieta, wybitna sportsmenka i gor 
liwa zwolenniczka polowań, lubiła się otaczać 
dzielnymi, odważnymi towarzyszami, gotowymi 
zawsze na jej usługi.

Krążyły po Paryżu różne anegdoty, wysła­
wiające odwagę jej i szaloną śmiałość.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i zdziwił się dosyć, zastawczy u siebie bileęik.


